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W ie ś , M O r e )  z a z d r o s z c z ą  m i a s t o
Pasąg w y s t^ w ic n y  na pam iątkę dnia

w którym ovtstn! ży*J opuścił Lisków
To, ie powracamy raz jeszcze 

na łamach „A,UC“ do tzw. „wsi 
w zorow ej"— Linkowa, nie stało 
»ię lityiko na skutek próśL na­
szych: Czytelników. Wrażenia z
wycieczki, jaką odbyła autorka ni? wszystkich prawie budynków li­

ku o drewnianych okieulcach od 
37 lat dzień w dzień poświęca się 
pracy i rozmyślaniom nad budo? 
wą duchową i gospodarczą Lisko- 
wa. Oto domek, który i  pomiędzy

niejsztgo, w okolice Kalisza me 
cutdzą s,ę zamknąć w jednym ar­
tykule. W tym artykule pi agn.e- 
my zapnznać Czytelników z wy­
glądem samego Liskowa i jego 
życiem.

5 y. oa Warszawy
Pięc goozir poa-roży „polską 

esosą ‘ me bardzo nam się wpraw 
«ł*ie uemieclia, cel jednak prze? 
zwycięża wszystko i jedziemy! 
Mijamy małe wsie i miasteczka, 
mijamy Łowicz, Piątek, Łęczycę 
i Turek Krajobraz wszędzie jed- 
aakows: szaro Łrunatnu pola i ni 
słtiu strzechy uapoł rozwalonych 
char. Dwieście kilometrów mamy 
ju i za sobą, wreszcie zbliżamy 
się do liskowa. Na spotkanie wy­
biegają nam b.ałe drogowskazy i 
wreszcie na rozstaju piękny biały 
poeąg rhrystutm. z rozpostartymi 
tterofcu ramionami

Llsieow Oto posąg postawiony 
w r. 1935 n» oamiątkę opuszczę, 
nia wsi prze7 ostaahtgu żyda, 
Jedauemy dalej. Jedziemy równą, 
w/Li ulwwaną kostką szosą-ulicą, 
otoczoną rzędem drzew owoco­
wych. Mijamy szereg domków z 
czerwonej cegły i białych chatek 
dumnie stojących w pustych o tej 
pórró ogródkach oparkanionych 
drucianą siatką na betonowym, 
podmurowaniu. Na gładkich be­
tonowych choanikach pusto, nie­
mal zupełnie. W dali widać wy, 
smukłą wieże kośc-oła i kilka in- 
nycn wieżyc, sterczących ponad 
zwartą grupkę parterowych i je­
dnopiętrowych domków. Mkniemy 
cały czas jedną ulicą. Jest to t. 
zw. ■ droga przez wieś, otoczona 
upal erem słupów elektrycznych 
latarni

Plebania jest nie wielka. Tu­
taj od lat 37 mieszka ks. prałat 
Bhz?-ń?ki, w tym piętrowym dom

ra--

skowskich został jedynie nie zmie­
niony i nie rozszerzony

Środek wsi
Tuż prawie przylega aościól 

jkromry, lecz niezwykle oryginal­
ny wewnątrz. Kolorowy sufit w 
stylu łowickim i piękne ołtarze 
przykryte lauframi w-yrobu miej-, 
scowej ludności, robią naprawdę 
miłe wrażenie. Opodal kośuioła 
śliczny budynek — ośrodek życia 
społecznego wsi Dom spółdziel­
czy. Na parterze mieści aię ogrom 
ny sklep, gdzie można nabyć nie­
mal wszystko, poczynając ud ja­
jek, chleba i kiełoasy aż po bieli­
znę j narzędzia rolnicze włącznie. 
Kwitnie tu przy .ym „handel 
zamienny" tzn., że np za kilo jaj 
(jaja waży się tu podobnie jak 
mięso i masło )można dostać ka 
wał samodziału, nici, mydło it.p. 
przedmioty domowego użytku) 
Resztę tego domu zajmuje Bank 
L udowy (.dawna kasa Pożyczkowo 
Oszczędnościowa) oraz lokale róż 
nyeli kółek i stowarzyszeń spo­
łeczno - oświatowych, biuro Stow 
Rolniczo d?,nalow'ego mieści się 
na parterze. Jest to połączenie b. 
spółdzielni „Gospodarz" spółk. 
Budowlanej i Stow. Zbożowego 
Spółdzielnia ta posiada wyźe.j wy? 
mieniony sklep poza tym składni­
cę materiałów budowlanych i o- 
pałowych, maszyn, narzędzi rolni 
czych, nawozów sztucznych, na­
sion i wreszcie własną betom ar? 
nię, cegielnię i młyn. Z tyłu domu 
wznosi się piekarni a i zabudo­
wania gospodarcze szkoły Hodo­
wlanej, gdzie odbywają się rolni­
cze kursy społeczne. Ze szkołą są­
siaduje spółdzielnia mleczarska 
Jest to potężna instytucja u prze 
aało 200o członków i 15 filiami w 
okolicy. Mleczarń'a posiada no­
woczesne maszyny i wytwórnię

LISKÓW. Posąg Chrystusa

D am
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TOW ARZYSZ NR, 103
P O W I E Ś Ć

—  Chce m m e pobudzić do wzm ożonej działalności i ostroż­
ności, by m ieć lepszą zabawę. S tary  lis ! U d aje bohatera, sie­
dząc ju ż  tu ta j od la l, zn a jąc  teren i ludzi, ja k  w łasną kieszeń, 
m ając  za agentów  w łaścicieli przydrożnych garaży i eza jkh a- 
ne na w szystkich w ażniejszych drogach P e rs ji , oraz więk- 
szosć p ersk ie j p o lic ji i urzędników  pocztow ych na usługach. 
C iężka w alka. —  R zu cił się na tapczan. —  Ja k ie ż  szanse m a­
my w obec n iego? D ośw iadczenie tylko i spryt.N ic w ię c e j!Ja k  
po paru m iesiącach  d ziałalności m ożna się. rów nać z taką 
potęgą?

Sied ziała  zdziwiona. M ogłaby przysiąc, że Good iron izu je. 
Jednak, dlaczego? Przecież m ia ł ra c ję , a jed n ak  m ów ił o tym 
ironicznie.

—  D laczego zapylałeś go o towarzysza nr. 103?
Sp o jrz a ł na n ią uwrażnie.
—  Słyszałaś ? C hciałem  postaw ić go w trudnym  położeniu, 

n :e złap ał się jed n a k  na wędkę, Chytra sztuka!
—  Poiedziesz do M eszedu?
—  N atu raln ie ! Jeszcze nie zaraz, lecz w n a jb liższej przy­

szłości. Muszę trochę lep ie j zorganizow ać w ywiad. Zanadto 
to jeszcze luzem  chodzi. Często z nim rozm aw ia o n as ' Cha! 
C ha! C ha! — zaśm iał się głośno, p rzew raca jąc się na tap­
czanie.

•se Z kim ? — spytała, azerfiks otwierając oczy.

aztuczuego ludu Daiej piękny 
gmach, seminarium nauczyciel­
skiego zamieniony w r. 1926 na 
żeńsKą szkołę zawodową Miode 
dziewczyny uczą się tu hafciar- 
stwa, szycia, kroju, tkactwa, go­
spodarstwa domowego, ogrodnic? 
twa, hodowli drobiu,, pszczelnic- 
twa i t. p, przedmiotów, których 
znajomość daje im wiele możliwo­
ści na terenie Liskowa a nawet i 
gdzie indziej. Tutaj tez nńeszrzą 
się liczne instytucje higieniczne. 
A więc Sejmikcwy ośrodek zdro­
wia, stacja opieki nad ma+ką i 
azieekiem oraz przedszkole. Po 
drugiej stronie placu kościelnego 
wzniesiono w r. 1925 budynek 7 
klasowej szkoły powsz

Cni dba Liskowa
Nieco aaiej, na samym krańcu

się warsztaty szeweko - krawiec­
kie, i szkoła rolniczo ? przemysło­
wa. Tutaj też znajdują się kąpie­
le ludowe i pralnia parowa. Szpi­
tal i wiele ośrodków opiekuńczych 
których wym'eniać już' niepodo­
bna ' .

lnic, atywa I wola
Kanalizacja i elektryczne swia, 

tlo w każdej niemal chatce, bi­
blioteki i boiska sportowe, wybu­
dowane już i oddane do użytku 
gmachy i szereg rozpoczętych ao- 
mów (hotel turystyczny wykań* 
ezany w szybkimi temnie w związ­
ku z mającą sie odbyć na terenie 
Liskowa w czerwcu br. wystawą 
„Praca i Kultura wsi", Dom Lu­
dowy i inne) otu dorobek trzyćzie- 
stokilkuletmej pracy. Oto wieś, 
której zadroszozą dziesiątki, setki

Uroczystości żareone
po z y o n te  ś .p . K a ro la  S z y m a n o w s k ie g o

Zwiok śp Karola Szymanow­
skiego przybędą do Polski w nie­
dzielę. Na granicę polsko - nie­
miecką przyDąazie specjalna de­
legacja muzyków i przedstawił 
cieli MhiistersLwa W S. i O. P. 
Na dwrorcu w Poznaniu chóry 
wielkopolskich związków śpiewa­
czych złclą hołd zmarłemu razem 
z orkiestrą operową, a w Warsza­
wie cl.óry: magistracki i orkie­
stra dęta poa dyrekcją Dołżyc- 
kirgo. Następnie zwłoki zostaną 
przewiezione do wielkiej sali kon­
certowej Państw. Konserwato­
rium Muzy iznegc na ■ Okólniku 
specjalnir w tym celu udekoro­
wanej

W poniedziałek odbędzie się 
szereg uroczystości w konserwa­
torium, oraz trumna bedzie wy­

stawiona dla publiczności ma pa 
rę godzin.

We wtorek odbęazze się uro­
czysty pogrzeb. W czasie mszy 
św. w kościele Sw Krzyża wyko­
nane zostanie „Slabat Muter*- 
pod dj r. Mieczysława Mierzejew­
skiego, Po obrzędach kościelnych 
nastąpi wyprowadzenie zwłok ma 
cmentarz Powązkowski Po dro­
dze kondukt zatrzyma się przeć 
Filharmonią, gdzie orkiestra fii- 
barmomesma wykona marsz ża­
łobny na temat góralskiej pieśni 
(w oryginale na fortepian) m- 
strumentowany przez Romana Pa- 
1 es Ir a . Przed Operą, orkiestra 
operowa wykom marsz ze „Znue- 
rzchu Bogów" Wagnera. Zwłoki 
rostaną złozone prowizorycznie 
w katakumbach na Powązkach, 
do czasu wystawienia mauzo­
leum

Plastyka

wsi niemal duma Liskowa: Siero­
ciniec. Sierociniec powstał w r. 
1920 kiedy to ks. Bfiziński przytu 
lił w Liskowie 800 sierot ewakuo­
wanych z sierocińca w Białym­
stoku Sierocniec zajmuje ogrom­
ny obszar . na terenie Liskowa. 
Mieści się tam bowiem kilka pa? 
wilonów, z których wybudowany 
niedawno pawilon dla dziewcząt, 
to piękny nowoczesny gmach 
(przy poprzednim artykule ropro 
dukowahśmy jego zdięcie). Na 
terytorium eierooińpca mieszczą

Lisków . Widok ogoiny.
miast oolskich Oto wieś. na kio? 
rej lata „kryzysowe" zo-jtawiły 
piętno tak bardzo dodatnie.

Bazi nas tu system spółdziel­
czy’ Nie chcemy Liskowa jabc 
wsi wzorowej? Tak.bowiem śwnad 
czy on o braku inicjatywy u chłc 
pa polskiego, świadczy on o tym 
co zdziałać możu silna wola i ini­
cjatywa jednego człowieka i na? 
suwa pytanie, co zdziałać by mo­
gła inicjatywa i chęć ao pracy 
mas? Lisków to przykład, że te 
masy śpią, a tak być nie powinno,

Wystawa „Wnętrza Mieszkalnego"

W  p o szukiw aniu ska rb ó w
M a h o m e ta

Współpracownik amerykańskie- szukiwanlach Blanka i pospieszył 
go dziennika „Daily News" Black ukryć wyspę pud wodą",
zakończył swą podróż wzdłuż gra 
nicy egipskiej i libijskiej, celem 
ustalenia miejsca, gdzie są ukryte 
legendarne skarby Mahometa.

W czasie swej pierwszej podró? 
ży Blackowi udało się odnaleźć 
wysepkę, której położenie dokład­
nie odpowiaaało opisom, ale gdy 
przyjechał fam po raz drogi 
stwierdził ze zdziwieniem, że wy­
sepka zmkta bez śladu.

Miejscowi Arabowie twierdzą, 
że „Allah dowiedział się o po-

Niepowudżenie nie odebrało je­
dnak Blackowi energii. W maju 
bieżącego roku zamierza on po 
raz trzeć udać się na pot z ul.iwa? 
nie skarbów Mahometa ,

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Studium Wnętrz i Sprzętu przy 
Zakiaazie Architektury Polskiej Poli- 
rachnun Warszawskiej zorganizowało 
pierwszą 7 cyklu wy*Taw architektu 
ry wnętrz —  wystawę wnętrza mie­
szkalnego Wielkim pląsem wystawy 
'es+ ni wątpliwie stworzenie prece­
densu Harmonijnej współpracy archi­
tekta - artysty z rzemieślnikiem i je­
śli choazi o meble współpraca ich da­
la rzeczy.ńście oarazo dobre wyniki, 
że wymienię chociażby „Pokój Pani" 
B guslay. skiego. Oczywiście nie" spo­
sób omówić szczegółowo wszystkie
17 wy stawi onycn wnętrz. Trzeba 
zwrócić uwagę Tylko na te, które 
wydają sie najciekawsze.

Plerwsz* dwa wnętrza należą do 
Stefana Sienickiego —  są w) gabi­
nety, przy czym wyraźnie zróżnico­
wano, już w katalogu ze pierwszy 
ma być skromny — o charakterzt 
ściśle biurowym, jak zaznaczono; 
„pokój dla referenta", drugi ma być 
gabiner.em dyrektora, gdzie praca 
jest ] iołącŁona z pewn* reprezenta­
cją. W realizacji pierwszy jest może 
zbyt tkromny tak, że razi nas swoją 
rochością i martwotą, drugi jest za­
komponowany uzeroko, w miłych cie­
płych tonach ścian, mebli —  i dywa­
nu, ale meble mają rysunek taki, że 
pizez duże poszarpanie płaszczyzn, 
nie wytwaneją spokoju, skupienia, 
koniecznego dla pracy

ńardz > dobra jest „Pracownia In­
żyniera" Gałfzuwstócgo i Pieńkow- 

i skiego. Dobra iesf tyrr, ie  nie ma w 
niej nic zbednego, co by atmosferę 
pra< /  mogło rozpraszać. Specjalnie 
podkreślić trzeba celuwą i pomysło­
wą konstrukcję sprzętów. Jest to bo­
daj jedyne wnętrze, gdzie całość oó- 
poi.adda ściśle swemu przeznaczeniu
— be* czkody dla estetyki. „Pokój 
Stołowy" Leykama, ze wzgiędu na 
specjalne nronorcje mebli i roznńa- 
ry całości robi wrażenie, raczej sali 
posiedzeń, o celach jedynie reprezen­
tacyjnych, niż sali przeznaczonej do 
przyjmowami pusilków.

Tećhym z ciekawych wnętrz jest 
,Kokój Sypialny' Siemckiego. Autor
— jeden z niewi lu potrafił uzyskać 
miłą atr.insferę aomu, może przez 
ogóiną harmonię koloró*17 i spokojne 
przeprowadzę1 L  lagadr.ień konstruk­
cyjnych. „Pokój Pani" Bogusławskie­
go — minio bardzo dobrych mebli, o 
których już wspominałem, nie ma tej 
zac.iszności wnętrza mieszkalnego, 
jaką daje np.: „Sypialnia". Do tych 
wnętrz, które trzeba jesz< ze wymie­
nić należą: „Przedpokój" Sienićkie-

„Po«

N a  d o b r y c h  r z e c z a c h  z n a  s ię  W a r s z a w a  

s t ą d  p ly n t e  C ia s te k  B l i k l e g o  s ł a w a  N. Świat 35

go-— „Stołowy" —Lubińskiego i 
kój Mieszkalny' Dziewulskiej.

Według oficjalnego programu wy­
stawy — .ynętrza, które na niej ugią. 
a omy. miały być zanomponowani ala 
odbiorców, o średnim naziomie za- 
możność' jednak w praktyce, ,Ąre- 
dniość pozi .mu" zostaia znacznie 
wzwyż przekrouvna. Nie wpływa 
ło oczyw.ście na obniżenie poziomu 
wystawy, ale mimo woli stwarza wra 
żei.ie, że ludzie o naprawdę jrednim 
poziomie zamożności, a taluih, no-
- ródi oglądających wystawę, jesi zna. 
k„mita większość, muszą patrzeć na 
eksponaty poU tym kątem, że znacz i 
na część wystawionych sprzętów po  
zóstame jedynie obiektom' wystawo- 
wyini, nie znalazłszy warunków na 
icalirację, w szerszym zakresie. Wy­
twarza tu duży dyscans, miedzy pu- 
t :cznością, a architektem, a przecież 
jednym celów wystawy, byia wza- 
jenina ich prezentacja i zbliżeir-e, bo 
jest to pierwszf wystawa zrzwa: ;ją- 
cu m* okazanie możliwości architek­
ta w tworzeniu wnętrza jako całości, 
a co za tym idzie, jako czynnika, kti 
ry uiuże przyczynić się do nndmtsie- 
n a kultury życia domowego, przeciez 
tutaj nie: chodzi o Toiągnięcie tj'lko 
tych wyińków jakie są wy aarczają 
ce pizy każde, wysrawie plastycznej
— gdzie np.: obraz już wtedy odgry­
wa swoją roię, . jeśli artysta zdoia 
nawiązać taki kontakt z widzem; że 
możhwa jest między nimi wyra rt" 
myśl która kształci i artysty 1 w i­
dza. Tutej kontakt oparty na wy.;iłku 
artysty, z jednej stron;-, a zadowole­
niu 1 3 raty czarem widza, z dhugiej jest 
niewystarczający, bo irchitekt pro 
jektający wnętrze pora tym, że jesi 
artystą, Test jednneześnie i tym czyn- 
mkieir, który może, albc związać 
czilow iel _ z nomem, albc go od, domu 
odalić. Rola w-ychowawcoa i  społecz­
na aiuhii.ekta w żadnym wrrpadku nia 
może być bagate.izow-aiu- bc od jen 
go umiejętności skomponowania wne- 
tizi zależy, czy będzie ono na tyle 
przyjemne i pociągające, że potrafi 
tycie rodziny skoncentrować w do-i 
mu, czy raż pędzi* takie, że człoj 
w-iek, we własnym aomu, oędzie „zuł 
się obco i w konsekwencji tegu ośroa 
kiem jego życia pozabiurowego bę­
dzie cutdemia, lub kawiarnia.

Znający dzisiejsze wnętrza miesz­
kalne, i riećzą dobrze, że obecnie in­
terwencja architekta w projeKtowa? 
lur wnętrz, jest najbardziej potrze” 
bna przy t. zw. =rednim poziomie za- 
niożiinści, br ta średniość była dotąd 
granicą, której architekt jeszcze me 
przekroczył, a gćzm ma największe 
pole dc działania i dlatego o ile słusz 
nym było założenie kierowi ictwa wy- 
■ tawy o utrzyn aniu wnętrza nues-- 
kan, w granicy_ 'średniej zamożności, 
o tyle błędem jest, przekroc*e*ii'i tei 
go założenia wzwyż

Jerzj Stokowski

-  No, nie w iesz? Z tym tajem niczym  103!
—  R o zm aw ia ją  o n as?
—  Ściśle j m ów iąc, o m nie. Nie wątpiy o .tym, lecz docze­

k a ją  się kiedyś, że i ja  z nim i do tak ie j rozmowy zasiądę...
Na k o la c ji D żavrachow b y ł wTyśwńeżony ju ż  i iak zw ykle 

elegancki, choć n ieco w ychudły i pożółkły. Przyszedł niespo­
dzianie F red d ie  i, co rozzłościło  Gooda, z jaw iła  się N ikolew a 
Nie c ie rp ia ł tej baby i nie wrątp ił, że od w zajem nia mu się tym 
sam ym  uczuciem . Co też Jo a n  w idziała w n ie j?

P óźn ie j siedli w ogrodzie do brydża. G rali p arę godzin 
i dopiero gdy goście zaczęli się rozchodzić, Good spostrzegł 
A chm eda sto jącego w głębokim  cieniu  drzew i krzewów'. 
Kurd od dobre j ju ż chwali m u siał tarn stać. Gdy spostrzegł, 
że goście w sta ją  i zaczyn ają  się żegnać, p rzem k nął się cicho 
koło  m uru i zn iknął w zerzam m i \ Good szybko skierow ał 
się za nim .

—  Co robisz po nocy wr ogrodzie?
—  W yszedłem  trochę na św ieże pow ietrze —- Głos K urda 

b y ł nadzw yczaj spokojny.
—  Żeby się to w ięcej nie powtórzyło, Ja k  mam  gości, lo 

bez w ołan ia nie szwrendaj się po domu i ogrodzi ? R ozum iesz?
—  T a k , p an ie !
Good ch c ia ł ju ż w racać na górę, gdy Kurd d otknął lekko 

jego  ram iem a.
—  Czego chcesz?
—  C hciałbym  w iedzieć, panie, czy Aglia Dżawachow7 sam 

tylko się u rato w ał?
Good sp o jrza ł na m ego zdziw ?onj.
—  S am ! D laczego o to pytasz?
Kurd n ic odpow iedział, tylko zadał jeszcze jed n o  pytanie
—  Czy oddział Dżawrochowa został rozbity przez bolsze- 

v ików ?
— Tak

Good m ach n ął ręk ą  i sk ierow ał się po strom ych schodach 
na górę do domu

Nie było się czem u dziwić, że A chm eda interesow ał los 
oddziału D zaw achow a. B r a ł przeciez udział w te j ca łe  tra ­
gedii.

R O ZD ZIA Ł X IV .

NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK
Przy stole zastaw ionym  p rzekąskam i siedziato tro je  ludzi. 

Rade: am basady sow ieckiej E inhorn , towarzysz W a n ia  i nr. 
103. Tego ostatniego tak m iędzy sobą nazyw ali, w ięc choćby 
kto naw et podsłuchał ich  rozm ow ę, nie w iedziałby, kim  je s i  
ten ta jem niczy  ,.Un“, ów nr. 103 , osobnik w białym  ubraniu  
n iep oszlakow anej czystości, b łyszczący złotym i spinkam i 
i ita d k o  u lizanym i dc tyłu czarnym i w łosam i. W  ca łe j jego  
postaci chvba tylko czarne okulary były napraw dę tajelw ni- 
cz.e. W szystko pazostałe było eleganckie, świeże, p achnące... 
Nie bolszew ickie, (

—  A w ięc towarzysze —  rozpoczął dyskusję F in h o rn  —  
pized e w szystkim  należy się pochw ała towarzyszowi W an i 
za u m iejętne i Ju w ip n e  przeprow adzenie lik w id acji w ypra­
wy kaukaskie,,. Mimo to, proszę zbyt głowy nie o o d ro sić , 
gdyż pochw ała rast tylko —  z gory. Ja ,  ja k o  bezpośredni ob­
serw ator w ypadków , m óginym  w etknąć pewne niedociąg­
n ięc ia !

W ania  skrzyw ił się. W ied zia ł, zn E in h orn  nie lubi go i sta­
ra  się zawrze szpilkę wsadzić, doszukać się dziury w  całym .

—  Towrorzysz E in h orn  m a ja k ie ś  zarzuty?
E in h o rn  spo jrzał na tow arzysza n r 103, siedzącego w rnil- 

'zen iu  i  paiącego nam iętn ie papierosa za papierosem .
(D c, a-i.


